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Papież nadziei
Papież nadziei
 

      Papież Franciszek to pasterz, jakiego Kościół dziś
      potrzebuje. O tym zresztą świadczy jego szybki i niemal jednomyślny wybór
      — co jest widzialnym dowodem asystencji Ducha Świętego. W świecie, który
      chce żyć tak „jakby Bóg nie istniał”, potrzeba papieża, który będzie
      przekonującym świadkiem Chrystusowej Ewangelii, ujmującym serca i niosącym
      nadzieję wątpiącym.
    

      Duch Święty jest artystą, który potrafi nas zaskoczyć.
      Na czele Kościoła stawia tym razem pokornego zakonnika, przyjaciela
      ubogich, jezuitę zafascynowanego dziełem św. Franciszka. Te dwie
      duchowości — ignacjańska i franciszkańska — kryją w sobie olbrzymią moc.
      Jezuici najlepiej sprawdzali się w czasach trudnych, wzbogacając
      duszpasterstwo swą znakomitą formacją intelektualną i duchową oraz
      umiejętnością znajdowania odpowiedzi na nowe „znaki czasu”.
    

      Św. Franciszek uratował chrześcijaństwo zachodnie w
      XIII wieku, kiedy siły Kościoła po okresie pierwszej ewangelizacji zdawały
      się wygasać i groziło mu zbytnie wtopienie się w feudalny pejzaż.
      Biedaczyna z Asyżu zaproponował radykalny zwrot ku ewangelicznym źródłom,
      odrzucenie bogactw i wszelkich znamion władzy — by Chrystusowa Prawda
      mogła zajaśnieć swym pełnym blaskiem. Gdyby mendykanci (zakony żebracze)
      nie osiedlili się w centrach miast, niosąc nowy powiew wiary,
      chrześcijaństwo poniosłoby pewnie śmierć wraz z ówczesną polityczną
      christianitas.
    

      „Och, jakże pragnę Kościoła ubogiego i dla ubogich” — 
      wyznał papież Franciszek podczas swego pierwszego spotkania z
      dziennikarzami. A podczas mszy inaugurującej pontyfikat oświadczył, że
      jako papież pragnie „przyjąć z miłością i czułością całą ludzkość,
      zwłaszcza najuboższych, najsłabszych, najmniejszych, tych, których św.
      Mateusz opisuje w sądzie ostatecznym z miłości: głodnych, spragnionych,
      przybyszów, nagich, chorych, w więzieniu”.
    

      George Weigel, amerykański filozof i słynny biograf
      Jana Pawła II, uważa, że papież Franciszek prezentuje typ katolicyzmu,
      który jest najbardziej niezbędny Kościołowi, by ten mógł skutecznie
      funkcjonować we współczesnym świecie. Wyjaśnia, że chodzi tu o
      „ewangeliczny katolicyzm”, który łączy siłę modlitwy z nieprzejednaną
      ortodoksją oraz otwartością na dialog i nowe wyzwania. Taki typ wiary
      wykuwa się w nowych ruchach i wspólnotach ewangelizacyjnych, które obecny
      papież, jako arcybiskup Buenos Aires, wysyłał do najuboższych dzielnic i
      slumsów, aby niosły tam orędzie Zbawienia.
    

      Papież Franciszek do skarbca Kościoła powszechnego
      przywozi doświadczenia Kościoła latynoamerykańskiego: żywego,
      dynamicznego, solidarnego z ubogimi — Kościoła, który zdołał oprzeć się
      fali sekularyzacji. Będzie to zapewne równie cenny dar, jak dziedzictwo
      Kościoła prześladowanego, o które wzbogacił Kościół Karol Wojtyła.
    

      Dodatkową wartością Ameryki Południowej jest cechująca
      tamtejszy Kościół „opcja preferencyjna na rzecz ubogich”, czyli troska o
      sprawiedliwość w świecie naznaczonym wyzyskiem i marginalizacją. Papież
      zapewne przypomni nam o konieczności dzielenia się dobrami, które co
      prawda spoczywają w rękach prywatnych, ale — jak naucza Sobór Watykański II — przeznaczone są do powszechnego użytku.
    

      Z pewnością Ojciec Święty Franciszek przejdzie do
      historii także jako obrońca rodziny i cywilizacji chrześcijańskiej.
      Podobnie jak w Argentynie sprzeciwiać się będzie żądaniom tych szalonych
      prądów kontrkultury, które dążą do likwidacji rodziny poprzez zrównanie
      małżeństwa ze związkami partnerskimi czy homoseksualnymi.
    

      „Kto nie modli się do Chrystusa, ten modli się do
      szatana” — te słowa Léona Bloy przywołał w swojej pierwszej homilii po
      wyborze na Stolicę Piotrową. Obyśmy nie zapomnieli tych słów!
    
 

      Marcin Przeciszewski
    

Papież Franciszek podbił już świat swoją prostotą i pokorą
Papież Franciszek podbił już świat swoją prostotą i pokorą — 
 

      rozmowa z kardynałem Zenonem Grocholewskim, 
    

      prefektem Kongregacji ds. Edukacji Katolickiej
    
 

      KAI: To drugie konklawe Księdza Kardynała. Jakie wrażenia,
      różniło się ono w swej dramaturgii od poprzedniego?
    
 

      Kard. Zenon Grocholewski:
      Jestem dumny z uczestnictwa w konklawe, gdyż są
      to wybory, które nie przypominają żadnych innych. Spójrzmy: media
      wskazywały na tylu różnych kandydatów, przewidywały jakąś absurdalną walkę
      między frakcjami: postępową i konserwatywną. Taki podział, jeszcze raz
      powtórzę, jest absurdalny. Ładnie to powiedział Ojciec Święty podczas
      spotkania z kardynałami, gdyż najbardziej dzieli Kościół Duch Święty, bo
      obdarza ludzi różnymi darami, a z drugiej strony jest sprawcą harmonii
      pozwalającej, aby wszystkie dary współpracowały w Kościele. Oczywiście
      mamy różne opinie, ale to nie ma nic wspólnego z walką. Konklawe nie
      przypomina normalnych wyborów, gdyż nikt się nie chwali tym, co potrafi
      zrobić, nikt nie podaje swojego programu, nikt nie dyskredytował
      konkurenta, nie było też nikogo, kto by za kimś lub przeciwko komuś
      przemawiał. Konklawe odbyło się wyłącznie w atmosferze modlitwy.
    
 

      KAI: Ważne jest chyba także miejsce wyborów?
    
 

      — Konklawe odbywa się w Kaplicy Sykstyńskiej.
      Wchodziliśmy do niej, śpiewając Litanię do Wszystkich Świętych, Hymn do
      Ducha Świętego, i wysłuchaliśmy krótkiej medytacji. Podczas wyborów
      odmawialiśmy modlitwy brewiarzowe.
    
 

      KAI: Zamiast mówić o wyborach, chyba lepiej wskazywać na pewną formę liturgii konklawe...
    
 

      —    Jest to w pewnym sensie
      paraliturgia. Przewodnikiem był dla nas „Ordo Rituum Conclavis”, czyli
      obrzęd, jak to ma miejsce przy sakramentach np. chrztu czy małżeństwa.
      Najpiękniejsze jest samo głosowanie. Było to dla mnie ogromne przeżycie,
      zarówno podczas konklawe przed ośmiu laty, jak i teraz. Każdy z nas brał
      kartkę z nazwiskiem swojego kandydata, podchodził pod wielki fresk Sądu
      Ostatecznego Michała Anioła i, trzymając w ręku kartkę, przysięgał:
      „Powołuję na świadka Chrystusa Pana, który mnie osądzi, że mój głos jest
      dany na tego, który — według woli Bożej — powinien być, moim zdaniem,
      wybrany”. W tym momencie bardzo mocno angażujemy swoje sumienie. Gdyby
      ktoś był w tym wyborze nieuczciwy, to przekreślałby sam siebie wobec
      Chrystusa i Kościoła. Po głosowaniach śpiewaliśmy „Te Deum”, dziękując
      Bogu.
    
 

      KAI: No to wystawiliście watykanistów i dziennikarzy do wiatru...
    
 

      —    Opinie dziennikarzy nie miały dla
      mnie żadnego znaczenia. Ważne było dla mnie jedynie to, że głosuję wobec
      Chrystusa na najbardziej odpowiedniego kardynała. Naszymi sprzymierzeńcami
      nie byli dziennikarze, lecz wszyscy, którzy się modlili za nas i nasz
      wybór. Nigdy jeszcze nie było takiej mobilizacji modlitwy jak podczas tego
      konklawe. Nie było przecież wcześniej takiej inicjatywy jak „adopcja
      kardynałów”, która skupiła ponad pół miliona wiernych. A ile ludzi modliło
      się w naszej intencji w kościołach na całym świecie!
    

      Zwróćmy uwagę na kolejny aspekt konklawe. Papież
      wychodzi po raz pierwszy na balkon Bazyliki św. Piotra, ludzie wiwatują i
      klaszczą. Powstaje pytanie: czy to dlatego, że wygrał kandydat ich partii?
      Nie, oni go w ogóle nie znali. Klaskali i cieszyli się, bo został wybrany
      namiestnik Chrystusa. Dlatego gdy papież poprosił o ciszę i modlitwę — tak
      rzeczywiście się stało. Ludzie pokochali papieża, gdyż jest on następcą świętego Piotra. My, katolicy, wiemy, że mamy budować na
      Piotrze — opoce, a nie na piasku, i tej opoki nie przemogą żadne siły
      ciemności. Dlatego też podczas każdej Mszy Świętej modlimy się za papieża.
      Papiestwa nie można postrzegać w kategoriach polityki i walki, gdyż jest
      to nieporozumienie. W ten sposób nigdy nie zrozumiemy Kościoła, mimo jego
      słabości.
    
 

      KAI: Ale wcześniej na pewno rozmawialiście o kandydaturach.
      Mieliście dużo czasu. Benedykt XVI ostatecznie zapowiedział swe ustąpienie
      11 lutego.
    
 

      —    Oczywiście, że rozmawialiśmy o
      kandydaturach. Wzajemnie informowaliśmy się. Dostaliśmy życiorysy
      wszystkich kardynałów i odbyliśmy wiele konsultacji. Każdy z nas, udając
      się na konklawe, miał swoich kandydatów. Z drugiej strony, ktokolwiek
      będzie wybrany, to i tak jego osoba jest owocem modlitwy setek milionów
      ludzi. Papież jest zawsze darem Ducha Świętego.
    
 

      KAI: Znaliście się wcześniej z kard. Bergoglio?
    
 

      —    Znaliśmy się. Kilkakrotnie
      spotykaliśmy się w Rzymie i raz byłem w Buenos Aires, gdzie wizytowałem
      tamtejszy uniwersytet katolicki. Pamiętam, że przyjechał na spotkanie ze
      mną autobusem. Przed samym konklawe rozmawiałem z nim na temat Kościoła w
      Argentynie, którego głównym problemem jest brak powołań kapłańskich. Dla
      porównania: w całej Ameryce Łacińskiej odnotowuje się ich wzrost, np. w
      Kolumbii czterokrotny.
    
 

      KAI: Czym to wytłumaczyć?
    
 

      —    Uważam, że w kwestii powołań
      problem ich ilości jest drugorzędny. Chodzi o jakość. Jeśli będzie jakość,
      to będzie i ilość. Weźmy św. Jana Vianneya, który był prostym księdzem,
      bez specjalnych zdolności. Działał w okresie prześladowania Kościoła.
      Dokonał o wiele więcej niż setki księży razem wziętych. Był po prostu
      złączony z Chrystusem i przez to święty. Takich przykładów można podać
      wiele i w dzisiejszych czasach. Jako księża musimy też dbać o jakość
      kazań, by nie mówić ponad głowami i dawać teologicznych wykładów. Papież
      Franciszek jest mocny w prostocie i zrozumiałości swoich kazań.
    
 

      KAI: W przypadku papieża Franciszka wiele rzeczy stało się po raz
      pierwszy: papież spoza Europy, z Argentyny i Ameryki Łacińskiej. Jakie
      znaczenie ma to dla obydwu kontynentów?
    
 

      —    W Ameryce Łacińskiej mamy Kościół
      żywy. Mamy tam szkoły i uniwersytety katolickie, w tym największy w
      Brazylii, w Belo Horizonte, z prawie 70 tys. studentów. Bardzo dobrze, że
      z tego kontynentu pochodzi papież, gdyż tamtejszemu Kościołowi doda odwagi
      i go jeszcze bardziej zdynamizuje. Ponadto wybór kard. Bergoglio jeszcze
      raz jest dowodem na powszechność Kościoła: nie dominuje w nim ani Azja,
      ani Europa, ani inny kontynent. Dobrze, że papież jest z innej części
      świata. Nie możemy się koncentrować na Europie. Dla nas ten pontyfikat też
      będzie miał znaczenie, gdyż papież przynosi nam coś ze specyfiki tamtych
      krajów. Przede wszystkim prostotę. Zobaczmy, jak jego kazania od razu
      zachwyciły wszystkich. Tak było podczas przemówienia do kardynałów, gdzie
      Ojciec Święty momentami improwizował. Ujęły mnie jego słowa, gdy mówił, że
      połowa z nas jest w podeszłym wieku, że starość jest okresem mądrości
      życia, że starzy ludzie obdarzeni są mądrością, bo przeszli w życiu długą
      drogę, jak starzec Symeon, jak stara Anna w świątyni. Dlatego my, ludzie w
      podeszłym wieku, musimy pomóc młodym ludziom odnaleźć Chrystusa. Papież
      Franciszek ujmuje nas prostotą i tak powinno być, gdyż zbytnio
      przyzwyczailiśmy się do intelektualizacji naszej wiary. Przecież Chrystus
      nie wybrał na apostołów faryzeuszów, uczonych w Piśmie, lecz prostych
      rybaków. To oni podbili świat. Współczesne media na pewno wyśmiałyby
      Piotra.
    
 

      KAI: Nowy papież wykreował też zupełnie nowe imię w historii
      papiestwa: Franciszek. We Włoszech nie cieszy się ono specjalnym
      prestiżem, gdyż kojarzy się z ubóstwem.
    
 

      —    Samo przyjęcie imienia Franciszek
      nie jest problemem, jest za to bardzo wymowne. Mimo że papież jest
      jezuitą, to żyje franciszkańskim duchem: ubóstwa, prostoty, pogody,
      dobroci i uśmiechu. Taka postawa jest niezwykle potrzebna Kościołowi w
      czasie kryzysu. Może mamy podobną sytuację, jak za życia Biedaczyny, gdy
      Jezus ukazał mu się i wezwał do naprawy Kościoła. Nie prosił go, aby
      wzbogacał go intelektualnymi teoriami, lecz świętością. Myślę, że papież
      Franciszek w swojej prostocie pomoże ludziom dążyć do świętości.
    
 

      KAI: Jak Ksiądz Kardynał umieściłby papieża Franciszka w
      odniesieniu do pontyfikatów Jana Pawła II i Benedykta XVI? Jakie są ich
      podobieństwa i różnice?
    
 

      —    Każdy z nich jest inny i to mi się
      podoba. Ostatni dwaj papieże wnieśli bardzo dużo w życie Kościoła. Jan
      Paweł II niezwykle go ożywił, a Benedykt XVI wzbogacił o swój teologiczny
      geniusz. Papież Franciszek jest potrzebny Kościołowi, aby mu uświadomić,
      że nasza siła nie leży w nas, lecz w Chrystusie.
    
 

      KAI: Mówiliśmy o tym pięknym geście papieża, który pokłonił się
      przed ludem Rzymu, nawiązując też niejako do starożytnych czasów, i
      poprosił o modlitwę. Czy to zapowiada zmianę stylu?
    
 

      —    Każdy z papieży trochę zmieniał
      styl. To nie jest papież, który będzie chciał celebrować siebie. Będzie to
      papież bardzo prosty, już w tych dniach pokazał prostotę. Nawet fakt, że
      poszedł do hotelu, w którym mieszkał, i zapłacił za pokój. Tą prostotą
      papież bardzo ubogaci Kościół, bo tego nam dziś potrzeba, a także tych
      bardzo prostych kazań. Niedobrze, kiedy głosimy kazania ponad głowami,
      jakby to był wykład teologiczny, a ludzie nie są przecież teologami. I
      apostołowie, i św. Franciszek podbijali świat swoją prostotą, gestami i
      słowami, które w prostocie nabierały swojej mocy. Znajomość Jezusa,
      znajomość prawd wiary absolutnie nie opiera się tylko na studium; opiera
      się na łączności z Chrystusem. W historii Kościoła mamy ogrom ludzi bardzo
      prostych, którzy wykazali dużą mądrość. Weźmy Katarzynę ze Sieny. Nie
      umiała czytać i pisać, a to, co podyktowała, pozostało na zawsze. Skąd
      czerpała tę mądrość? Czerpała z modlitwy, ze spotkań z Jezusem, który
      mówił: „beze mnie nic uczynić nie możecie”. Dlatego uważam, że obecny
      papież tą prostotą wzbogaci Kościół.
    
 

      KAI: Czy papież wie coś o Polsce, o naszym Kościele?
    
 

      —    Na pewno, przecież Jan Paweł II
      był takim propagatorem Polski, jak nikt inny. Gdy przyjechałem do Rzymu w
      1966 r., pytano mnie, w jakim języku mówi się w Polsce: po niemiecku czy
      po rosyjsku. Po Janie Pawle II cały świat zainteresował się Polską. A tym
      bardziej tacy ludzie jak kard. Bergoglio na pewno zainteresowali się i
      wiedzą dużo o Polsce. Jednak ja na ten temat z nim nie rozmawiałem.
    
 

      KAI: A o czym rozmawialiście?
    
 

      —    Podczas moich wizyt w Argentynie
      rozmawialiśmy o uniwersytetach. Po wyborze powiedziałem, że nigdy Kościół
      nie był tak zmobilizowany w modlitwie o papieża jak obecnie, że ten wybór
      to owoc modlitwy i dar Ducha Świętego.
    
 

      KAI: Przed jakimi największymi wyzwaniami staje teraz papież
      Franciszek?
    
 

      —    Największym problemem dzisiejszego
      świata jest relatywizm, brak odniesienia do prawdy. Benedykt XVI mówił
      nawet o dyktaturze relatywizmu, kiedy twierdzi się, że nie ma prawdy
      obiektywnej odnośnie do fundamentalnych pytań o sens życia oraz norm
      moralnych. Jeśli nie ma takiego fundamentu prawdy, to wszystko runie. A
      kolejne pytanie, przed jakim stanie papież, dotyczy tego, jak mamy
      wychowywać nowe pokolenia, gdy nie ma żadnych zasad obiektywnych, których
      przecież nie wymyślamy. Powiedzmy sobie szczerze: za Stalinem głosowało
      99,9 proc., za Hitlerem również całe rzesze. Większość demokratyczna nie
      może stanowić zatem kryterium prawdy. Musimy szukać prawdy obiektywnej.
      Nie tylko papieże, ale też filozofowie, agnostycy i niekatolicy widzą, że
      bez kryterium prawdy świat jest zdolny do wszystkiego, także do zbrodni.
      Człowiek dziś wymyśla sobie, kiedy zaczyna się życie: po trzech miesiącach
      można dokonać aborcji. A czemu nie po sześciu, po dziewięciu? Czemu nie po
      urodzeniu? I jaka jest racja zabijania? Bo ktoś jest niepotrzebny? Można
      się posunąć dalej i żądać zabijania dzieci chorych, niepełnosprawnych
      umysłowo. Dla papieży, którzy walczą o życie, o zasady poszanowania życia
      od poczęcia aż do śmierci, to rzecz fundamentalna. A więc najważniejsze
      kwestie, przed którymi staje nowy papież, to prawda i obrona życia oraz
      ludzkiej godności.
    
 

      KAI: Mówienie o największych zagrożeniach i wyzwaniach Kościoła
      nie było jednak przedmiotem relacji i komentarzy światowych mediów przed
      konklawe. Polacy np. mogli się dowiedzieć, że jednak największe problemy
      Kościoła to vatileaks czy problemy Banku Watykańskiego...
    
 

      —    To są kwestie zupełnie
      drugorzędne. Oczywiście, jest w tym dużo przesady, wyolbrzymiania i
      złośliwej interpretacji. Mówię to, bo w trakcie przygotowań do konklawe
      mieliśmy relacje dotyczące tej sprawy. W Kościele zawsze będziemy mieli do
      czynienia ze słabościami. Pan Jezus nas do tego przygotował. W tym Jego
      seminarium 12 apostołów znalazł się zdrajca. Ale to nie jest istotne;
      istotne jest to, że 11 pozostałych ludzi podbiło świat dla Chrystusa.
      Powtarzam, że najważniejszym zadaniem Kościoła jest pomoc człowiekowi w
      duchowym dojrzewaniu we współczesnym świecie.
    
 

      KAI: Czego Ksiądz Kardynał życzy nowemu papieżowi?
    
 

      —    Życzę mu przede wszystkim dobrych
      współpracowników. Kardynał Bergoglio nie pracował w Kurii Rzymskiej i
      przyjechał z dalekiego kraju. Trzeba mu pomóc, nie po to, aby załatwić
      przy okazji jakieś swoje sprawy, lecz wręcz przeciwnie: mamy mu służyć,
      realizować jego wolę i to jest sens istnienia Kurii Rzymskiej. Działamy w
      imieniu i autorytetem papieża.
    
 

      Rozmawiali ks. Przemysław Śliwiński i Krzysztof Tomasik (KAI)
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      wywiad z ks. Andrzejem Koprowskim SJ, 
    

      dyrektorem programowym Radia Watykańskiego
    
 

      KAI: Kardynał Jorge Mario Bergoglio, jezuita, papieżem. To powód
      do radości dla Towarzystwa Jezusowego czy „koniec świata”?
    
 

      —    Przede wszystkim Kolegium
      Kardynalskie znalazło najlepszego kandydata, który odpowiada obecnej
      sytuacji Kościoła. Wśród nas, jezuitów, zapanowało wielkie zaskoczenie.
      Przypomnijmy, że struktura i duchowość Towarzystwa Jezusowego opiera się
      na służbie papieżowi i Kościołowi powszechnemu. Przy okazji czwartego
      ślubu przyrzekamy robić wszystko, co możliwe, aby nie dać się „zdybać” na
      jakieś urzędy kościelne i bronić się przed tym. Teraz jeden z jezuitów
      zostaje papieżem i musimy poddać to refleksji.
    
 

      KAI: Z zasady unikacie wszelkich kościelnych urzędów?
    
 

      —    To wynika z naszych ślubów, chyba
      że papież pod posłuszeństwem nakaże. W praktyce jezuici muszą podejmować
      funkcje hierarchiczne, przede wszystkim na terenach misyjnych, tam gdzie
      Kościoła lokalnego nie stać jeszcze na własnego biskupa. Warto w tym
      kontekście przypomnieć decyzję kard. Adama Kozłowieckiego. Kiedy był
      jeszcze młodym arcybiskupem Lusaki, to po II Soborze Watykańskim napisał
      do papieża prośbę, aby zwolnił go z funkcji i mógł jechać na parafię do
      buszu, a na jego miejsce mianował miejscowego kapłana.
    
 

      KAI: Patrząc na różne wydarzenia, kieruje się Ksiądz zasadą: co
      Bóg chce nam przez nie powiedzieć. Co nam przez wybór kard. Bergoglio
      chciał powiedzieć Pan Bóg?
    
 

      —    Co chciał powiedzieć, to jeszcze
      nie wiem, musimy poczekać. Jak na razie wygłosił tylko jedną homilię
      podczas Mszy św. z kardynałami w Kaplicy Sykstyńskiej. Trwała ona sześć
      minut i była niezwykle konkretna i klarowna. Trzy hasła: podążać, budować,
      wyznawać w Jezusie Chrystusie. Podążać, czyli być w drodze. Nie możemy
      stać, gdyż bezruch jest także oznaką rozkładu. Papież Franciszek mówił o
      tworzeniu Kościoła z kamieni ożywionych duchem, potrzebie świadectwa oraz
      głoszeniu Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego. Bez tych trzech wskazań Kościół
      może łatwo zamienić się na przykład w organizację charytatywną. Na homilię
      programową musimy poczekać do inauguracji pontyfikatu 19 kwietnia. Z
      drugiej strony wiele już mówią o nim jego pierwsze gesty i styl zachowania
      się. Zaskoczył dziennikarzy, gdy wcześnie rano w pierwszym dniu po wyborze
      udał się do bazyliki Santa Maria Maggiore. Pojechał tam bez żadnej świty i
      nie w papamobile, tylko zwyczajnym samochodem watykańskim. Gdy wracał z
      bazyliki, pojechał do Casa dell Clero, w której mieszkał od 15 dni, wziął
      swoje dwie walizki z rzeczami i w recepcji zapłacił rachunek. To są może
      drobiazgi, ale jakże znaczące.
    
 

      KAI: Kim był kardynał Bergoglio dla Argentyny i tamtejszego
      Kościoła?
    
 

      —    W materiałach, jakie mamy na jego
      temat w archiwach, to miał on świetne wystąpienie na Synodzie Biskupów w
      2001 r. Pokazał tam rolę biskupa w kontekście współczesnego świata. Mówił
      o więzi biskupa z Jezusem, o jego służbie na rzecz Kościoła powszechnego i
      lokalnego, o roli biskupa w kontekście problemów świata i misji Kościoła w
      świecie. Równie dobre są jego wystąpienia w ramach posiedzeń episkopatu
      Argentyny, listy duszpasterskie. Pokazują, jak wnikliwie, poprzez
      Ewangelię, dostrzegał konkretne problemy życia społecznego, kryzys
      społeczeństwa nastawionego tylko na konsumpcję, korupcję w elitach władzy,
      jej uleganie naciskom lobbingów, konieczność walki z kartelami
      narkotykowymi i strukturami mafijnymi. Wskazywał na fatalne skutki, jakie
      to przynosi — rozpadanie się więzi społecznych i społeczeństwa
      obywatelskiego. Nie tylko krytykował, ale wskazywał na rolę, jaką w
      uzdrowieniu sytuacji mają odgrywać katolicy i Kościół. Poruszał sprawy
      związane z edukacją, szacunkiem dla życia i wiele innych palących
      problemów, przez co często popadał w konflikty z władzą.
    
 

      KAI: Także z obecną panią prezydent Cristiną Kirchner, m.in. o
      legalizację związków homoseksualnych, która podobno przysłała dość chłodny
      w tonie telegram gratulacyjny...
    
 

      —    Nie mnie oceniać temperaturę
      sympatii, lecz stwierdzam fakt, że list pani prezydent, który otrzymał
      papież Franciszek, był w serdecznym i pozytywnym tonie. Ostatnio czytałem
      tekst ciepłych życzeń z rabinatu rzymskiego. Jest to sygnał od głównego
      rabina Rzymu Riccardo Di Segni, że dobrze będą się rozwijały relacje
      Kościoła ze wspólnotą żydowską.
    
 

      KAI: W Polsce wybór papieża Franciszka był zaskoczeniem i raczej
      spotkał się z życzliwą reakcją.
    
 

      —    Pozytywne emocje są dobre. Lepiej,
      gdy są życzliwe niż negatywne. Mnie jednak interesuje to, w jakiej mierze
      polskie społeczeństwo i katolicy w naszym kraju będą zdolni wejść w głąb
      tego, co zaproponuje i przekaże nam papież Franciszek. Zresztą problem ten
      dotyczy cały czas pontyfikatu Jana Pawła II i Benedykta XVI. Wiemy, że
      jako Słowianie reagujemy zazwyczaj emocjami i może zbyt małą refleksją i
      wcielaniem w życie dobrych idei. Jako Polacy jesteśmy teraz bardzo
      podzieleni i nie potrafimy znaleźć platformy porozumienia, szacunku,
      zrozumienia jedni drugich, relacji opartych na Ewangelii. W kontekście
      papieskiego nauczania musimy patrzeć, co możemy zrobić, aby pomóc
      konkretnym ludziom, środowiskom i całemu społeczeństwu w Polsce. Musimy
      wejść na głębszy grunt refleksji nad sobą. Chciałbym nawiązać do herbu
      biskupiego kardynała Bergoglio i jego zawołania biskupiego: „Miserando
      atque eligendo” — „Z miłosierdziem i wybraniem”. Nawiązuje ono do
      spotkania Jezusa z celnikiem Mateuszem. Słowa te dotyczą świata i całego
      Kościoła, a także fundamentalnych spraw, które poruszył Jan Paweł II,
      zostawiając nam orędzie o miłosierdziu: w encyklice „Dives in
      misericordia”, kanonizacji siostry Faustyny i sanktuarium Bożego
      Miłosierdzia w Łagiewnikach. Kult miłosierdzia nie może być traktowany
      tylko jako płytka dewocja, ale miłosierdzie musi być naszą postawą
      chrześcijańską. Nawiązuje ona do postawy syna marnotrawnego, który zawsze
      wraca do swego niezmiernie szczęśliwego ojca, który się cieszy, że została
      uratowana jego godność.
    
 

      KAI: Papież Franciszek również odpowie na obecną sytuację świata
      w duchu miłosierdzia, jak wskazuje jego biskupie zawołanie?
    
 

      —    Sytuacja świata jest teraz
      niezwykle skomplikowana. Przede wszystkim rozbijana jest godność człowieka
      przez różne mechanizmy ekonomiczne i ideologiczne. Bez miłosierdzia tej
      sytuacji nie rozwiążemy. Dlatego tak ważne będzie słuchanie tego, co
      będzie mówił papież Franciszek. Na pewno da sobie radę, choć oczywiście
      nie rozwiąże wszystkich problemów. W historii działa Bóg, a Kościół należy
      do Niego. Papież Franciszek zaprezentuje syntezę duchowości ignacjańskiej,
      wspartej Magisterium Kościoła i problemów, które przeżywa współczesna
      ludzkość. Potrzebujemy ukształtowania człowieka i społeczeństwa na nowo,
      aby przywrócić zaufanie pomiędzy ludźmi, myślenie wspólnotowe, a nie
      indywidualistyczne. Indywidualizm prowadzi do samotności i poczucia
      bezsensownej pustki. Na pewno papież Franciszek nie zrobi wszystkiego,
      czego ludzie oczekują, ale będzie starał się jeszcze bardziej zmobilizować
      Kościół wraz z dziedzictwem Jana Pawła II i Benedykta XVI do kolejnego
      kroku na drodze jego misji zbawienia w tak skomplikowanej sytuacji świata.
    
 

      KAI: Wniesie swoje duszpasterskie doświadczenie bycia blisko
      człowieka i jego realnych problemów?
    
 

      —    Na pewno dobrze czuje realne
      problemy człowieka, gdyż nie jest teoretykiem, ale przede wszystkim
      praktykiem. Podkreśla to prasa argentyńska i nasi koledzy pochodzący z
      tego kraju: jest on bardzo wrażliwy na konkretne, życiowe problemy
      człowieka. Świadczą o tym jego codzienne zachowania. Gdy ktokolwiek
      przychodził do niego do kurii, to osobiście starał się go powitać. W
      Buenos Aires jego osobę rozpoznawano na ulicy choćby dlatego, że chodził
      osobiście na targ po zakupy dla miejscowego Caritasu i korzystał z
      miejskiej komunikacji. Ponadto bardzo często gotował sam dla siebie. W tym
      akurat czuję bliskość z nim, gdyż dla odprężenia po pełnych napięcia
      godzinach pracy sam lubię sobie coś ugotować.
    
 

      KAI: Znany jest także z oryginalnych inicjatyw
      ewangelizacyjnych...
    
 

      —    Mają one różne wymiary, począwszy
      od chodzenia od domu do domu i rozmowy z ludźmi. Był bardzo ceniony w
      ramach prac Rady Episkopatu Ameryki Łacińskiej i Karaibów (CELAM) za
      dzieło, jakie wniósł po zebraniu tej organizacji w Aparecida w 2007 r. i
      wypracowaniu koncepcji Misji Kontynentalnej oraz wprowadzeniu jej w życie.
      Obecnie świetnie ona funkcjonuje.
    
 

      KAI: Jak wyjaśnić zarzuty, jakie pojawiły się wobec ks.
      Bergoglio, że w czasach panowania dyktatury wojskowych w Argentynie w
      latach 1976-1983 niewiele zrobił m.in. dla swoich więzionych współbraci?
    
 

      —    Zarzuty wobec ks. Bergoglio są od
      dawna znane. Trzeba na to spojrzeć w perspektywie skomplikowanej sytuacji,
      jaka wówczas panowała w Argentynie, podobnej do naszej polskiej w czasach
      komunistycznych, szczególnie w czasie stanu wojennego. Stawiano w naszym
      kraju zarzuty różnym ludziom świeckim i duchownym, zazwyczaj po czasie,
      nie odnosząc się przy tym do panujących wówczas realiów. Przypomnijmy
      osoby kardynała Stefana Wyszyńskiego czy kardynała Józefa Glempa i
      zarzuty, że nie reagowali tak, jak powinni czy jak chcieliby tego inni.
      Zarzuty wobec ks. Bergoglio dotyczą czasu, gdy nie był jeszcze biskupem,
      lecz przełożonym jezuitów w Argentynie, i sytuacji dwóch księży, którzy
      zostali porwani. Był oskarżany, że nie chronił ich należycie. Niestety,
      oskarżając go, nikt nie powiedział, co zrobił konkretnie w tym kierunku i
      czy mógłby zrobić więcej. Reagował tak, jak mógł i uważał. Wróćmy znów do
      naszego doświadczenia związanego z kardynałem Glempem, który czynił sobie
      wyrzuty sumienia, że starał się, a nie uchronił przed śmiercią ks. Jerzego
      Popiełuszki. Mamy wiele świadectw, że jako biskup ratował wiele osób.
    

      Oczywiście różne grupy ideologiczne i medialne łatwo
      oskarżają go, nie badając do końca faktów i nie biorąc pod uwagę
      rzeczywistej sytuacji, jaka wtedy panowała w Argentynie. Ponadto kiedy
      został biskupem, Bergoglio — podobnie jak prymas Glemp — wielokrotnie
      apelował o przebaczenie i narodowe pojednanie.
    
 

      KAI: Uważany był za biskupa i kardynała „bez pompy”. Czy
      pozostanie też papieżem „bez pompy”?
    
 

      —    Chyba tak. Oby Bóg go prowadził i
      dawał potrzebne mu siły. Kościół jest skomplikowaną strukturą i musi taki
      być, gdyż inaczej we współczesnym świecie nie dałoby się zrealizować
      zamierzonego przez Jezusa jego uniwersalnego wymiaru na wszystkich
      kontynentach. W pierwszym komentarzu po pojawieniu się białego dymu, a
      jeszcze przed pojawieniem się papieża Franciszka, daliśmy na naszych
      stronach internetowych przygotowany wcześniej tekst w różnych językach,
      oparty na Dziejach Apostolskich, mówiący o pierwszym synodzie
      jerozolimskim. Szymon Piotr mówi w nim o zamiarze Boga, aby wspólnota Ludu
      Bożego była otwarta na całą ludzkość. Kościół jest dla wszystkich, gdyż
      Chrystus przyszedł do wszystkich, umarł i zmartwychwstał dla wszystkich.
    

      Drugi fragment pochodził z Ewangelii św. Łukasza, w
      którym Jezus mówi o swojej służebnej roli i wskazuje, że Kościół nie może
      być bez Piotra — skały, ale też i Piotr nie jest samotnym liderem,
      przywódcą na szczycie piramidy, lecz pierwszym wśród jedenastu, zwornikiem
      jedności ukierunkowującym wszystko ku Chrystusowi. Jest to istotne dla
      całego papiestwa. Papież Franciszek dobrze czuje te słowa. Gdy
      komentowaliśmy pierwszą homilię papieża, to stwierdziliśmy, że mieliśmy
      dobrą intuicję, aby akurat umieścić na naszych stronach naszą galerię
      fotograficzną z komentarzami biblijnymi pt. „Droga Piotra”. To, co nowy
      papież mówił w homilii, było identyczne z jej tekstami.
    
 

      KAI: Czego życzy współbrat zakonny papieżowi Franciszkowi?
    
 

      —    Życzę przede wszystkim łask i sił
      od Boga. A także odporności w poruszaniu się po strukturze, jaką jest
      Kościół, która jest niekiedy ciężka i oporna.
    
 

      KAI: Zreformowanie struktury Kościoła, szczególnie Kurii Rzymskiej, to leitmotiv większości komentarzy...
    
 

      — Mam duży dystans do tego rodzaju komentarzy. Papież
      Franciszek będzie starał się realizować to, co uzna w świetle krzyża za
      słuszne, i nie zmieni swojego prostego i pokornego stylu. Ks. Lombardi
      zwrócił uwagę, że podczas swojego pierwszego wystąpienia pojawił się bez
      peleryny, którą mistrz ceremonii starał się mu nałożyć. Nie założył też
      bogatego i ozdobnego papieskiego krzyża, lecz swój prosty biskupi krzyż.
      Na pewno będzie się starał wnieść ze swojej strony to, co słuszne i
      najbardziej potrzebne na tym etapie drogi Kościoła, aby była to droga
      służąca jego budowaniu i aby była świadectwem ukrzyżowanego Chrystusa.
    
 

      Rozmawiał Krzysztof Tomasik (KAI)
    
 

      DALSZY CIĄG DOSTĘPNY W WERSJI PEŁNEJ
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